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Zajmując etapami ziemie ziaboru pruskiego 
przyzane Polsce traktatem  wersalskim, do­
ta rty  dnia 10. lutego' 1920 wojska, ¡polskie do 
brzegów  .Biaityku. 'O grom ny tłum ludności'.-po- - 
morskiej, Kaszubów z Redy, z W ejherowa, od 
jeziora Żaritowskiego. z Karwina1 i z Chlapowa, 
z Wielkiej Wsi n a  półw yspie Heli, zbiegi się w  
Pucku, by  w itać nadciągające szw adrony ja ­
zdy, baterje artylcrji polowej i długie szeregi : 
piechurów, w  stialowyęfi chelmach. Na V ysoki 
maszt, w bity  w piasek pobrzeżny. w ciągnięto 
banderę polską. W śród huku armat,, w śród  ra ­
dosnych okrzyków' zebranego , ludu, w ódz ar- 
mji polskiej; sform owanej podczas wojny we 
Francji, generał Haller, w jechał konno ze swym  
sztabem  w  szeroką przerębel w yciosaną w  lo­
dach bramujących p iaszczystą piazę i rzucił 
w  siwe. fale sym boliczny pierścień, pierścień 

•zaślubin Polski z  morzem. Chorążowie, pochy­
lili sztandary i zanurzyli je w  w ody Bałtyku.

W ąziutki tylko- dostęp do m orza p rzyznały  
Polsce zw ycięskie m ocarstw a: 75 km zaledwie 
wybrzeża. Gdańsk, panujący nad ujściem W i­
sły, dzięki nieżyczliwemu stanowisku Anglji, 
nie został w cielony do Rzeczypospolitej. 
Ukonstytuowano go jako w olne miasto, pod 
protektoratem  Ligi Narodów, luźno tylko z Pol­
ską związaine. Gdzież te czasy, kiedy biskup 
Karnkowski, komisarz Rzeczypospolitej, w y-
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siany .przez Zygmunta Augusta do buntującego 
się Gdańska, do dumnych gdańskich patrycju- 
szów  Odżywiaj się w  słowa: „Królowie polscy 
i Korona nic ’ma sobie Gdańszczan za sąsiady, 
ale im rozkazuje jako poddanym  sw ym “ — kie­
dy prócz Gdańska rozporządzała Polska dw u­
nastu ¡portami nia Bałtyku: w Pucku, Heli,
W ładysławowie, -Piław ie, Królewcu, Mcmłu, 
Połądze, Libawie, W indawie, Rydze, Parna- 
w ie i Rewlu.

W  złotym ' okresie zygmtmtowskim i za pa­
nowania dwu pierw szych Wazów' podjęto naj­
poważniejsze wysiłki w celu stw orzenia po l­
skiej floty wojennej. W  1556. roku w ypłynęły 
na  morze trzy  pierw sze okręty -z 'banderą k ró ­
lewską. Admirałem floty tej, k tó ra wkrótce 
w zrosła do piętnastu jednostek bojowych, zo­
s ta ł Tom asz Sierpinek. Udało mu się odciąć 
zupełnie dowóz broni z zachodu dla Kawale­
rów  M ieczowych w Inflantach i dla cara Iw a­
na W asyljew icza przez Narwę, ku  wielkiemu 
niezadowoleniu Anglji, Danji, Lubeki; książąt 
-niemieckich, a naw et Gdańszczan, którzy w szy­
scy pragnęli .zachować daw ną nieograniczoną 
wolność handlu, także i w e wschodniej części 
Bałtyku. Na czasy Zygmunta III przypadają 
dw a wielkie zw ycięstw a floty polskiej nad 
Szwedami, w  roku 1©09 pod Szakiem, a w  ro­
ku 1627 pod Gdańskiem. W  pierwszej z tych 
bitew  morskich okrył się, chw ałą Chodkiewicz, 
Kv d ru g ie j.— C ypelm an. Ogromnie; dużo, wagi 
dó rozbudow y potęgi polskiej na  morzu przy­
w iązyw ał W ładysław  IV. Dla ochrony floty 
w ystaw ił on obronne zamki na Heli: W łady-



siaw ów  i Kazimierzów, i umocnii Tczew 
i Puck. Kazaf rozszerzyć port w  Pilawie. Za­

prowadził d a  na Bałtyku. C aiy naród coraz 
lepiej uczył się- rozumieć znaczenie polityki
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morskiej dla m ocarstw ow ego stanowiska pań­
stw a. Niestety, klęski, k tóre się zwaliły na 
Rzeczpospolita po wstąpieniu na tron Jana Ka­
zimierza, zniszczyły rychło doszczętnie dzieło 
zm arłego jego brata.

Podejmuje je dziś na nowo, po półtrżecia- 
wiekowej przerw ie, i podjąć musi pod grozą 

. odepchnięcia od m orza i zduszenia w lądowych 
granicach — odnowiona Polska XX wieku. Za- 

, czynać przy tem musi. niemal od niczego. Dys­
proporcja m iędzy jej siłami a siłami wielkich 
m ocarstw  na tem polu jes t chyba w iększa niż 
na jakiemkolwiek bądź iniiem. A przecie co do 
powierzchni i liczby ludności zajmuje dzisiej­
sza Polska w Europie szóste miejsce, zaraz po 
Rosji, Niemczech, Anglji, Francji i W łoszech. 
(Przyznano nam  do obrony naszego w ybrzeża 
morskiego kilka niedużych torpedow ców z po­
działu floty niemieckiej, ¡Później zarząd m ary­
narki polskiej dokupi! jeszcze parę statków  po­
dobnego typu. Na W iśle i na Prypeci posiada­
my flotylle kanonierek rzecznych, zbudow a­
nych częściowo w  stoczni gdańskiej. 1 Podczas 

- w ojny w  1920 roku odznaczyły się one w  -wal­
kach z Bolszewikami. W  pierw szych dniach 
w rześnia 1921 odbyła się na Bałtyku pod Gdy­
nią uroczystość poświęcenia pierw szego okrę- 

. tu szkolnego m arynarki polskiej, żaglowca mo- 
, torowego „Lw ów “. Czemże jest ta garstka dro­

bnych’ statków  w porównaniu z olbrzymiemi 
ekskadram i Anglji. S tanów  Zjednoczonych. Ja- 
ponji, Francji i W łoch!-W edług statystyk i po­
danej' przez ¡Piotra Dadzet w  ilustrowanej hi- 
storji wojny 1914—1938 p. t. „Lloria“, Czw ór-



sojusz miał w  początkach swoich działań m or­
skich przeciw  Państw om  Centralnym  przew a­
gę 180 wielkich pancerników wobec 66, 125
krążow ników  wobec 43, 517 torpedow ców
pierwszej klasy w'obec 175, 207 torpedowców 
zw ykłych w obec 85 i 181 łodzi podwodnych 
wobec 36. Lata gorliwych w ysiłków  miną, za. 
n im "m arynarka polska 'zbliży się do cyfr po- . 

•dobnych. Jakichże trzeba zasobów skarbo- 
r w ych by pokryć koszta nabycia "jednej choćby: 

takiej fortecy pływ ającej jak francuski D a n ­
t o n  albo angielski D r c a d n o u g h t ,  około 

_ 150 m długiej a 25 m szerokiej, uzbrojonej w 
pancerz o grubości 30 cm, zaopatrzonej w  4— 10 
dział 305 milimetrowych, w 10— 12 dział r240 
milimetrowych, nie licząc arm at pomniejszych. 
Jedno działo 305 milimetrowe, w ażące około 
50 ton, kosztowało przed wojną ćw ierć miljo^ 
na franków, jeden w ystrzał z niego 2000 fran­
ków. Kiedyż na naszem w ybrzeżu powstanie 
taka stocznia, żebyśm y w niej «sami, pod kie­
runkiem polskich inżynierów, mogli ‘ budować 
podobne kolosy m orskie? Kiedyż nasz prze­
m ysł metalurgiczny., tak się rozwinie, byśm y 
mogli we w łasnych hutach w ytw arzać p ły ty  

■ stalowe dla naszych pancerników i lufy olbrzy­
mich arm at?

Istnieją w Arfglji, w  .nadmorskiej miejscowo­
ści Haslar. biura i w arsztaty , w  których każdy 
now y projekt statku wojennego, opracow any 
przez inżynierów  „A dmiralty“ w  Whitehall, 

'podlega szczegółowemu badaniu tearetycziie- . 
mu i praktycznem u..B uduje się tam .w edług  n a - ,  
desłanych planów zmniejszone modełe pancęr-
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ńików, czy lodzi podwodnych, m ające nieraz 
•7. 8, -a naw et 9 cin długości,' a-w ięc mogące u-

w ydatnie w szystkie detale konstrukcji. W spe­
cjalnym basenie, którego w iększy w ym iar w y-



nosi 130 m, odbywają się wszechstronne próby 
z temi modelami. Mała basenow a jest w tym 
celu zaopatrzona w  najnowsze, najbardziej po­
m ysłowe urządzenia- mechaniczne i elektry­
czne. Tutaj Okazuje się, czy dany projekt, w y­
glądający pięknie na planie, jest praktycznie 
użyteczny. Opracowanie planów i próbowanie 
modeli trw a zw ykle dość długo,-skoro jednak 
projekt jakiś zdał szczęśliwie egzamin w  Ha- 
slar, w ówczas w skazany jest pośpiech. Anglicy 
trzym ają się zasady, że budow a największego 
pancernika nie: powinna trw ać dłużej niż 24-; 
miesiące. W  m iędzynarodowym  wyścigu zbro­
jeń morskich typy  statków  w ojennych tak 
szybko się przeżyw ają!

Podajem y poniżej sposób skonstruowania 
modelu torpedowca.

Nie będzie to model wyko musy na1 w zór mo­
deli z Haslar. Sporządzim y go z drzewa, nie 
ze stali. Ani m ateriał, ani w ym iar, bardzo sto­
sunkowo nieduży, nie pozwolą na budowę zbyt 
szczegółową. R zeczyw iste statki budow ane sa 
metodą żebrow ą: do potężnych blaszanych że­
ber, osadzonych n a ' grzbietow ym  tramie ok rę­
tu, przynitowuie się p ły ty  blaszane stanow iące, 
łupinę. My uciekniemy się przy  budow ie -ka­
dłuba naszego modelu do m etody w arstw i- 
cowej, mającego 106 cm długości. Będzie on 
przedstawiał- torpedow iec pierwszej klasy, mie­
rzący  w  naturze około 70 m, skala pom niejsze­
nia w yniesie zatem  \Vz do 100. Jeśli go w yko­
nacie starannie i zaopatrzycie w odpowiednio 
silny m otor gum ow y czy  sprężynow y — o pa­
row ym  lub wybuchowym  trudno m yśleć przy



tak  m ałych w ym iarach — to nie tylko obezna 
on w as w  ogólnym zarysie  z kształtam i tego 
typu statków  wojennych i z najważniejszemi 
ich urządzeniami, ale może wami też spraw ić 
dużo przyjem ności przez swoje ewolucje na po­
w ierzchni wody.

B ierzm y się do roboty.

Kadłub.
Użyjemy do zbudowania go desek, najlepiej 

/, jakiej starej skrzyni od tow arów . Deski te 
należy gładko oheblować. Po  oheblowaniu po­
w inny one mieć 15 mm grubości. W ycinam y 
z nich piłką dw anaście figur oznaczonych cy­
frami 1—12 n a  tablicach I i II. W  figurach 3—9 
jest środek w ykrojony na szerokość 4—9 cm i 
na  długość 40 cm. W szystkie te figury w ypa­
dnie nam niasamprzód w yrysow ać w  natural­
nej wielkości, albo w prost na; desce, albo naj­

p ie rw  na wielkim arkuszu ipapieru, z którego 
je potem, kaflką przeniesiem y n a  drzewo. Skoro 
w arstw ice m am y gotowe, musimy je m iędzy 
sobą połączyć. Używ am y w  tym  celu śrub. Naj­
pierw  przyśrobow uje się w arstw icę 2 do 1, po ­
tem  3 do 2, 4 do 3 i t. d. '-Trzeba uWalżać, by  le­
żały  na. sobie ściśle sym etrycznie, przyczem 

ł !, 2 i 3 są oofnięte od przodu o 20. 10 i 5 mm 
(porównaj tablicę I i rysunek 2 na tablicy. III.

Tak zgrubsza w ro b io n y  kadłub musimy 
następnie ładnie wyokrąglić. W arstwie® grzbie­
tow a (l) otrzym a przekrój tróikątny zamiast 
prostokątnego, w ystające kan ty  w szystkich in­
nych należy gładko ściąć. Najtrudniej będzie



Tablica 111 •
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wym odelować rufę, w  której jest osadzona śru­
ba okrętowai i stor. Szczegóły zaokrągleń po­
dano na tablicy III w  przekroju poprzecznym  
(rys. 1). w  widoku bocznym przodu torpedow ­
ca  (rys. 2) i -w przekroju podłużnym  ru fy  (ry's. 
3). Także i przodkowi statku (w arstw ice 
10—12) trzeba nadać kształt wyipukłegp, spada­
jącego na1 bóki pomostu (zobacz rysunek  7 na  
tab licy V I, litera P . Do obrobienia kadłub® us­
zyjem y zrazu bardzo Ostrego noża snycerskie­
go, potem raszpli i pilnika, a skończym y na 
wygładzeniu go papierem szklanym  łub szm ir- 
glem.

Pokład.
Z 5—7-.mil i m etrowej deski w ykraw am y ¡po­

kład w. formie w arstw icy  S—9, lecz z opuszcze­
niem przodka. W  miejscu ■ oznaczoncm literą 5  
na rysunku 1 tablicy VI w ycinam y ,-w nim o- 
hvór o św ietle 10X6 cm. Na pokładzie są roz­
mieszczone kom iny (K), m aszt (M). w ieża (W), 
św ietlnia (S), dostarczająca św iatła dziennego 
komorze m aszyn, działa do wypuszczania to r­
ped (T), w reszcie arty lerja okrętow a (D); na 
lekkich żóraw iach wiszą obok ¡pokładu łodzie 
(L) (¡porównali tablice V—VI i rysunek 1 na ta­
blicy VI). — Kominy, sporządzone z blachy, 
maja 15 cm  w ysokości; średnica tylnego w yno­
si 6, przedniego 4% cm. Osadzić je najłatwiej 
w kw adratow ych deseczkach, 10 mm grubych, 
o ‘feym iarach 8 X 8  i 6 X 6  cm, przybitych  do; po­
kładu. w  których w ycię to  koliste otw ory, o d -’ 
powiadające ściśle przekrojow i kominów. — 
Maszt zrobim y z pręta 40 cm długiego, o .gru-



Tablica IV.
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bości 10 mm u dołu iai'5 u góry. Osadzimy go 
mocno w  pokładzie, w  miejscu oznaczonem li­
terą M na rysunku 1 tablicy VI, z lek-kiem po­
chyleniem ku tyłowi. Na- 12 cm1' od szczytu 
przybijem y doń poprzeczną reję, 12 cm długą, 
zrobioną ze starej obsadki do pióra. Silny szpa­
gat zastąpi nam  liny okrętow e. Od klubki wkrę* 
conej w  sam  ty ł '  pokładu przeciągniemy’: sznu­
rek do row ka zaikrarbowanego u szczytu ma­
sztu, stąd do lew r o końca rei, dalej do klubki 
w kręconej w  lew y brzeg pokładu niedaleko 
steru; od tej klubki, poprzez lew y  koniec rei, z 
powrotem 1 do szczytu m asztu, i dalej do p ra ­
wego, końca rei i do klubki na praw o od stenu 

‘ a potem zn ó w 'z  powrotem do  szczytu; d\vio 
klubki w  brzegu pokładu po  bokach przednie­
go komina pozwolą jeszcze''jednym  sznurkiem 
przy trzym ać szczyt maisztu,—  W ieżę, w  której 
na rzeczyw istym  torpedow cu skupiają się prze­
w ody telegraficzne i telefoniczne, gdzie się 
mieszczą kom pasy i mapy, skąd się kieruje 
sterem, reprezentuje klocek W  o w ym iarach 
9 X 9 X 6  cm. Od przodu przystaw im y do niego 
półcylinder o średnicy 6 cm, 8 cm wysoki, o to ­
czony od zew nątrz blachą w ystającą o 1 om 
ponad górną półkolista platform ę. Platform a ta  
— to wież® komendanta. Schódki z  pokładu na 
w ieżę i z w ieży na platformę można sporządzić 
z cienkiej blaszki, zginając ją odpowiednio pła- 

, skiemi szczypcam i, albo też robotą pifęczkową 
z cienkich deszczułek. Berjerę dookoła w ieży 
zrobim y z cienkich a długich sztyw tów  w bitych 
w klocek drew niany w  odstępach 8— 10 mm i 
powiązanych ze sobą cienkim drucikiem. D rą-
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żek przy wieży komendanta o długości 8-10 cm 
dźw iga m atą latarką. — Świetlnie S zbudujemy, 
z rozebranego pudelka od cygar. N akryw a ona 
otw ór w y d ę ty  w  pokładzie o w ym iarach 
10X6 cm. W  bocznych ścianach, w ysokich na 
33 cm, w ycinam y 3—4 koliste okienka; w  ścia­
nach szczytow ych, zakończonych u góry se­
gm entow e i m ających w środku w ysokość AYz 
cm. wycinamy prostokątne* drzwi. Dach św ie­
tlni, z wygiętego kaw ałka blachy,/ dobrze zro­
bić tak, żeby go można podnosić i zaglądać 
prze o tw ór w  pokładzie do w nętrza stattku.

Jako podstaw y do ru r torpedow ych i do ar- 
. m at posłużą nam  mniejsze i większe szpulki z 
obciętym  jednym  końcem. Śliczne lufy arm at 

' będziem y mieli z gilz od nabojów  karab ino­
w ych; działa do wypuszczania torped skręci-' 
m y z blachy owiniętej koło krótkiego \yałka 
drew nianego i z przoduodpowiednio w ykrojo­
nej. Długiem! śrubami, przechodzącymi ną- 
w skroś przez lufy i przez szpulki stanowiące 
podstawę, przymocowujem y armaty' i ru ry  tor- 

> pędowe do ¡pokładu, tak jednak, żeby się mogły 
kolo sw ych podstaw  obracać: Półkolisto w  po­
kład w puszczone wąziutkie paski blachy m ar­
kują szyny, na których się obracają ru ry  ■ tor­
pedowe. — Żóratwią dźwigające łodzie w ygnie­
m y z kaw ałków  grubego dru tu : same łodzie"
w yrzeźbiem y z grubych kaw ałków  kory  sosno­
we- albo z drzew a lipowego, według rysunku 
4 lub 6 niai tablicy VI; długość tych łodzi wy-* 
niesie w  przybliżeniu 15 cm.



—  17 —

Przód okrętu.
K ibłąków ato  wysklepiony przód okrętu 

w ystaje -dość znacznie ponad pokład, ku k tóre­
mu jest prostopadle ścięty. Porząc fale, przyj­
muje on na siebie cały  gnicwwzburzonego mo­
rza  i zasłania od niego resztę statku. U łatw ia 
mu to zadanie t. 'zw. łam acz bałw anów, pełna 
barjera, burtująca go od tylu, o która rozbijają 
się zm ywające go m asy w ody i  wzdłuż której 
spływ ają na boki. Łam acz bałw anów  sporzą­
dzony z odpowiednio wyciętego kaw ałka  bla- 

\ chy, który  osłania całą tylną ścianę przodu i 
w ystaje ponad nią w  środku O’ jakie l l^  -cm.. 
na obie strony zaś zniża się stopniowo aż do 
poziomu hurtu (porównaj rysunek 7 -na tablicy 
V I,. litera B). Środkiem przedniego pomostu 
biegnie od łam acza bałw anów  aż do dzioba 
stadni, gdzie umieszczono prostopadły  S-cen- 
tym etrow y drążek na banderę, 2-2% cm. sze­
roki korytarz, otoczony barjerą >ze sztyftów  
wbitych w  drzew o w  odstępach’ 8-10 nim. i 
przepleconych raz lub dw a razy1 cienkim dru­
tem. By umożliwić dostęp do tego kory tarza , 
łączym y pokład z przodkiem schodami, które- 
doprowadzają aż do  górnej krawędzi łamacza 
bałwanów . I te schodki, 10 mm., wyginam y 
płaskiemi szczypcami z cienkiej blaszki, ale 
możemy je też w yciąć robotą piłeczkcwą z , 
d rzew a (zobacz rysunek 7, tablica VI). Po obu 

> bokach opisanego powyżej kory tarza jest na 
przednim pomoście miejsce kotwic. Muszą one 
mieć długość 4V>—5 cm. Jeśli nie dostaniem y 
gotow ych kotw ic tego- w ym iaru w . sklepie z 
zabawkami, ¡ąi nie znajdziemy także nic pjfdo-





bnego w  .naszej szufladzie z nieużytkami (poro- 
wnąi Samouczek Techniczny Nr. • ), to w y ­
tniem y je sobie sam i z blachy, według rysunku 
5 n a  tablicy VI, albo też z drzewa, robotą pi- 
łeczkową. W yciętą z drzew a kotw icę może­
m y następnie jeszcze ostrym  scyzorykiem  zró­
w nać na kantaefli, zaopatrzyć m etalow em  u- 
cliem i obciążyć przyśrubow aną u dołu ¡gałką 
o ło w ian ą ;, całość starannie powleczem y sre ­
brnymi lub aluminjowyni lakierem. Kotwice u- 
rnocowane są na pomoście każda m iędzy dw o- ; 
.jńai sztyrcikami i przyw iązane do cienkich 
łańcuszków, około 45 cm długich,, k tóre przez 
okrągłe otwory, w ycięte w  w arstw ięach 1.1 i 12 
i ¡przez podłużne row ki w  w arstw icy  10 p rze­
ciągniemy popod .przedni pomost do klubek na 
pokładzie obok w ieży (¡porównaj tablice V—VI).

Motor, śruba okrętow a i ster.
Dziury w yrobione w  w arstw ićach 3-9 tw o­

rzą w  kadłubie naszego' torpedow ca 40 cm. 
długą, zw ężającą się ku dołowi kom orę. Komo­
ra ta ma służyć do  pomieszczenia motoru pę­
dzącego statek. A żeby mieć każdej chwili mo­
żność zaglądinęcia do motoru, najlepiej nie 
przybijać pokładu nieruchomo do kadłuba, lecz 
przyśrubow ać go tylko 5—7 dużemi klubami» 
które łatw o m ożna w ykręcić. M ały o tw ór 
świetlni, o w ym iarach 10X6 cm.,, na  ogół nic ■ 
w ystarczy, by  pozwolić na manipulowanie we 
wnętrzu okrętu. Niełatwo będzie znaleść sto­
sow ny m otor. Model nasz nie jest dość duży, 
by  można zastosow ać“" do niego m otorek paro ­
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w y albo wybuchowy. Ale naw et gdybyśm y się  
zdecydowali powiększyć w ym iary  naszego to r­
pedowca, to  m otorki takie, fabrykow ane n.- p. 
w Niemczech falko zabawki dla młodzieży, .są 
dziś tak  drogie, że dopraw dy trzeba raczej szu­
kać sposobu poradzenia sobie inaczej. Chodzi 
nam o puszczenie w  ruch w irującej śruby  okrę­
towej. osadzonej w  rufie Statku (porównaj ry ­
sunek 3 nlal tablicy III i 2 na  tablicy VI). P ro ­
blem jest zupełnie ¡podobny jak  przy aeropla­
nach (porównaj Sam ouczek Techniczny Nr. ). 
M ożemy w ięc spróbow ać m otorów  gumowych, 
które, nam tam  takie św ietne oddały  usługi. Bę­
dą to  jednak m otory dość słabe w porów naniu 

>z masą, którą maje poruszyć, iz oporem wody. , 
T rzeba je będzie kom binować po dwa' albo 
trzy, przenosząc ich ruch na oś śruby  za pomo­
cą kół zębatych, które sobie sami z drzew a 
w yciąć możemy. W nętrze statku jest dość du­
że, b y  ¡pomieścić całą taką m aszyneryę. M01- 
żem y też spróbow ać szczęścia z motoram i 
sprężyn owem i. k tó re dla modeli aeroplanów są 
za Ciężkie,! p rzy  modelach okrętow ych jednak­
że okażą się niezaw odnie praktycznem i mimo ' 
znacznego ciężaru. P rzecie i tak będziem y mu­
sieli prawdopodobnie użyć balastu, by  zmusić 
nasz torpedow iec do trzym ania1 się stojąco na 
wodzie. Trudnościami w ynalezien i; odpowie­
dniego m otoru n ie  .powinniśmy się zrażać. P a ­
miętajmy. że  dobór stosownego silnika jest 
właśnie iednem z wielkich zagadnień mechani­
ki, z którem  inżynier dzień w  dzień się musi 
borykać, p rzy  budow ę okrętów  zarów no ja k , ‘ 
przy  konstrukcji latawców, samochodów, mo-
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tocyjclów, lokomotyw i lokom obił...- Śrubę okrę­
tową,, m ająsą w  naszym  w ypadku średnicę 
4Vz—5 cm, kupimy w  sklepie z zabawkami 
albo w ykroim y z blachy według rysunku 2 na

T /b lic a  V li.

tablicy VI. Śmigi m usim y zastaw ić mniej w ię­
cej pod 45" do płaszczyzny śruby. Oś, do któ­
rej się śrubę silnie przylutowuje, zrobim y z 
drutu o grubości W s— 2 mm. ^W ystawać ona 
będzie pod rufą przez ciasny otw ór w yrobiony



w w arstw icy 5 (porów naj tablicq II i  rysunki 
1 i 3 na tablicy  III). Chodzi o  to, by  zm niejszyć 
do m inim um 'tarcie osi, a z drugiej strony  o to, 
by sic w zdłuż  niej nie przedostała w oda da ko­
m ory maszynowej. Osiągam y oba te  cele, o- 
sadzając oś  w  łożysku bardzo ścisłcm  i dają­
ce m się łatw o naoliwić: tłuszcz, ułatw iając 
ruch w irowy, (powstrzymuje równocześnie na­
p ływ  w ody. — Pod rufą osadza się też ąter. 
Sporządzim y go z blachy, wedle rysunku ¡3 na- 
tablicy VT i ¡przylutujemy do grubego drutu po- 
cynkow anego, k tó ry  poi rad pokładem1 zagnie­
my w  ksztaicie korby. W łaściw ie należałoby 
zam iast kórby zrobić dźwignię dwuram ienną, 
a  od1 końców  jej przeciągnąć nici do w ieży: z 
w ieży n a  rzeczyw istych statkach nastaw ia  się 
ster, do poruszania: go służy osobna maszyna 
parowai

, W ykończenie torpedowca.

Zanim spuścim y nasz statek na  w odę, trze­
ba go  polakierować, b y  drzewo oid wiigooi nie 
pęczniało, a  po wyjęciu statku z  w o d y  nie roz- 
sychało się. O kręty w ojenne powinny być mo­
żliwie mało widoczne n a  morzu, lakieruje się 
je w ięc  riai -kolor czarno-zielony, a  jeszcze le­
piej ma ciemno-szary lub szaro-niebieski. 
W zdłuż boków kadłuba wymalujemy szereg 
okrągłych okienek. Jeśli zechcem y je ładniej 
wyrobić, w ytn iem y z  dwumilimetrowej dese­
czki pierścienie o 1 cm w ew nętrznej a 2 cm 
zew nętrznej średnicy, i 3 lub 4 gwózdkami czy 
śrubkami przytw ierdzim y, je do boków torpe-
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dowca, a na: to dopiero przyjdzie lakier. Pokład 
trzeba: powlec pokostęm . N;a: półokrągłej w ieży 
wymalujemy dwie kondygnacje okien.

Bandery.

.Po dwustupięćdziesięciu latach pojawiła się 
znów na morzach bandera polska handlowa i 
wojenna. Niai tablicy  u góry przedstaw iono pol­
ską banderę wojenną. W yw ieszą się ją. na po~. 
chylonym trochę w ty ł drągu n a  rufie. Okrętu. 
Handlowa bandera jest zupełnie podobna do 
wojennej, tylko nie ma trójkątnego wcięcia.. 
Na dzióbie okrętów  w ojennych ¡pierwszej i dru­
giej klasy zaciąga się „proporzec“ uw idocznio­
ny poniżej bandery  na tablicy VII. I on jest., 
jak bandera, biało-czerwony, lecz 'krótszy od 
bandery / W  środku czerwono-białego krzyża, 
widnieje na nim ram ię wzniesione z krzyw ym  
mieczem. Ze szczytu m asztu głów nego ok rę­
tów wojennych w  kampanji powiewa „zrnak“, 
bardzo długa i bardzo w ązka chorągiew ka ¡bia­
ło-czerwona, z m ałym  'krzyżem czerwono- 
b iałym 'b lisko  drzewa: Nad reją, na, głównym 
maszcie umieścimy n a  naszym  torpedow cu ma­
ły i Równoboczny trójkąt o długości boku 
IV2— i  cm : w  trójkąt ten wpisuje się ayfry  o- 

. znaczające przynależność statku do tej czy  o- 
wej flotylli. •



S A M O U C Z E K  T E C H N I C Z N Y ,
- WYDAWNICTWO POPULARNO-NAUKOWE.

g*p D o tą d  w y s z ły  s  d r u k ù  n a s tę p u ją c e  to m ik i :

N r. 9  ’
T e le g r a f  M o r s e  <1. 

Z 7  r y c in a m i.

N r . 1. N r . 5 ,
In d u k to r . P r7.yr7.q d  d o  D y n a m o . M a c h in a  <io 
w y t w a r z a n ia  is k ie r  z  4  w y t w a r z a n ia  e le k tr y k i  

r y c in a m i. z  18 r y c in a m i .

N r . 10 . 
T e le g r a f  b e z  d r u lu , 

Z 21 r y c in a m i.

N r . ""2. -  N r . 6 .
l e k  s i e  b u d u j e  a p a r a t  O g n iw a  i b a te r y e  g a l-  
f W o g r a f ic in y . Z J1 r y - w a n ic z n e .  Z 16 ry c in a -  

c f n a m f . m i .

Nr. 11.
A k u m u la to r y .  
Z 7  ry c in a m i.

N r . 3 .
Jak  s i ę  f o ło g r a f u |o .  

Z S  r y c in a m i.

N r . 7 .
M o to ry  e le k tr y c z n e .  

Z 18 r y c in a m i.

N r . H. N r . 8 .  N r . 12 .
T e le f o n  d o m o w y .  B u d o w a  la t a w c a .  P o m p y  w o d n e .

Z I I  r y c in a m i. Z AQ r y c in a m i. Z  11 r y c in a m i.

C ią g  d a ls z y  n a  4 . s tr . o k ła d k i.

N A K Ł A D E M  K S i ą O A R N l  B. K O T U L I , C I E S Z Y N  P O L .
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N r. 15 . 
le d n o p la t o w c e  
i  d w u p ła to w c e .  
Z 16  r y c in a m i.

N r . 13 . 
E le k tr o fo r  o r a z  p r z y ­

r z ą d y  p o m o c n ic z e .  
Z 10 r y c in a m i.

N r . 1 4 .
P r z y r z ą d  d o  E le k tr o liz y .  

Z 8  r y c in a m i.

N r . 17.
K o ła  w o d n e  i tu r b in y .  

Z 2 9  r y c in a m i.

N r . 16 . 
C a m e r a  o b s c u r a .  

Z 6  r y c in a m i.
N r . 18 . C ie m n ia  fo t o g r a ­
f i c z n a .  Z 2 5  r y c in a m i,

N r . 1 9 . D y n a m o  o  p r ą d z ie  N r . 2 0 . Z b ie r a n ie  i z u -  N r . 2 1 .  T o r p e d o w c e ,  
s t a ły m . Z  13  r y c in a m i. ż y łk o w a n ie  n ie u ż y t k ó w . Z 2 3  r y c in a m i.

W-. druku:
Aparat do pow iększania fotografii. Kinematograf. Akwa­
rium. Terarium . Herbarium. M otory benzynow e. M aszyna  
parowa. Turbina parowa. Kolej jednotorowa, Lokom o 
tyw a elektryczna. Elektryczna kolej linow a. Z egary elek­
tryczne, B alony. M iody elektrotechnik. M otory prądu sta­
łego . M otory prądu przem iennego. D ynam o o prądzie 
przem iennym . D om ek  zakopiański. Zagroda włościańska. 
M osty żelazne. Starożytne m aszyny ęb lężn icze. Okręt w o­
jenny, R oboty  drzewne. Tartak w odny. Wiatraki, P u ­

dełka na ow ady.

N akładem  k s ięg a rn i B. K O T U L I w  C ieszynie po lsk im .


